
Nr. 5. Kraków, 30 Stycznia 1897. Rok XIV.

Organ c. i  Towarzystwa rolniczego M o i s f l i o .
Prenumerata  wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państw ie 

austr. rocznie 6 złr. w. a., półr. 3 złr. w. a., w W. ks. poznańskiem  
1 całem  państw ie niem . rocznie 12 m arek, półr. 6 m arek, w K róle­
stwie polskietn rocznie 6 rubli, półr. 3 ruble. Dla pp. Oficyalistów pryw. 
rocznie 4 złr. w. a. Pojedynczy n um er 12 ct. w. a. Cena inseratu od 
®leJsca wiersza dw ułam ow ego dla członków Tow. okręg., p renu­
m erujących „T ygodn ik ' 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„Tygodnik rolniczy" wychodzi w Sobotę każdego tygodnia.
N iefrankowanych listów nie przyjm uje się. Reklam acye nie- 

opieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. M anuskrypta winne 
być opatrzone podpisem  au to ra ; nieurnieszczonych nie zw raca się.

Zam ówienia na „Tygodnik* i ogłoszenia, przyjm uje Admini- 
stracya „Tygodnika" przy ulicy B asztow ej, 1.6, artykuły  zaś należy 
odsyłać do Kedakcyi przy ulicy Garncarskiej 1. 5.

Treść: Z Towarzystwa rolniczego. — Konieczność mierzenia 
1 odpowiedzi. — Oznajmienia. - 1- Ogłoszenia. — Geny targowe.

i badania m leka pojedynczych krów — Rozmaitości. — Pytania

Z Towarzystwa rolniczego.
Dnia 16 s tycznia  1897 r. odbyło  się pos iedzen ie  

K om ite tu  c. k. T o w a sz y s tw a  roln iczego k rakow skiego  
pod  p rze w o d n ic tw em  p rez esa  hr.  F ra n c isz k a  Mycielskiego. 
Dbecni na  pos iedzen iu :  w iceprezes p. K arol Czecz, o raz  
członkowie p p . :  prof. A d a m e tz ,  D ą m b s k i , D u n in ,  Dy- 
dyński, H aem pel ,  Jastrzębski,  K onopka ,  prof. Leo, prof. 
Kubomęski,  M arszałkow icz,  dr. Milieski, O staszewski,  hr. 
R e y> R o m e r ,  Seraf ińsk i,  Sk irl ińsk i,  in sp e k to r  S andoz ,  
sek re tarz  dr .  Krzyżanowski.

Na p o d s ta w ie  u ch w a ł  ankiety  przez  K om ite t  zw o- 
Ktnej, uch w a lo n o  s tw ie rdz ić  n ie zb ę d n ą  p o trz e b ę  za łoże­
n ia  w K rakow ie  targow icy, celem w y ro b ien ia  d la  chm ielu  
galicyjskiego osobnej,  jedno li te j  m ark i  i celem w y ru g o ­
w an ia  szeregu  drobnych , a b a rd z o  kosz tow nych  p o ś r e ­
dników  między w y tw órcą  a  spożywcą. D ziała lność ich 
Zastąpić należy akcyą wielkiej instytucyi f inansow ej,  
ew en tua ln ie  syndyka tu  w  tym celu zaw iązanego . Do 
P io w a d z e n ia  ro k o w a ń  u p o w aż n io n o  p. Adolfa Schiitza, 
a n ad to  uchw a lono  zapros ić  spożyw ców , t. j. właścicieli 
na  konferencyę,  celem p o z n a n ia  s ta n o w isk a  k o n s u m e n ­
tów  w tej ważnej sp raw ie .  P o n iew aż  zaś p o w odzen ie  
całego p rze d s ięb io rs tw a  zależy od w spó łudz ia łu  p r o d u ­
centów  ze w schodn ie j  części kraju, p o s ta n o w io n o  za-  
"nązać z n im i ro k o w a n ia  p o d c z a s  o b ra d  se jm ow ych.

W  myśl w yn ików  o b ra d  ankiety  ogrodniczej  K o ­
m ite t  p o s ta n o w ił  u p ra sz a ć  M inisters tw o ro ln ic tw a  o 
udzie len ie  subw encyi n a  kosz ta  p od róży  i p o b y tu  
w  K rakow ie  nauczycieli ludow ych ,  chcących korzystać  
z k u rsu  w io se n n eg o ,  u rządz ić  się m ającego  dla nich 
w  raz ie  udzie len ia  subw ency i p rzez  tu te jsze  T o w a r z y ­
s tw o  ogrodnicze .  N ad to  zważywszy, że o g rodn ic tw o ,  a 
w szczególności s a d o w n ic tw o  m a  n ie zm iern ą  don ios łość  
dla pod n ie s ie n ia  d o c h o d ó w  ludnośc i  w łościańskiej w k r a ­
ju ,  u c h w a lo n o  wysłać petycyę do S e jm u  z w niosk iem  o 
założenie  w zachodniej części Galicyi zak ład u  s a d o w n i­
czego, k tó rego  z a d an iem  byłoby do s ta rc za ć  po  m ożliwie 
najn iższych cenach  dziczek i szczepów ; p rócz  tego n a ­
ucz en ia  ludnośc i  okolicznej s p o so b u  o b ch o d z en ia  się 
ze sadami.

N a  w n iosek  d ra  Mikołaja h r .  R e y a  u chw a lono  
w ys to sow ać  petycyę do  S e jm u ,  w zględnie  także i do  
W ydz ia łu  k ra jo w e g o ,  w  której należy p rze d s taw ić  k o ­
n ieczność  zna lezien ia  o d p o w ied n ich  ś ro d k ó w  u s ta w o ­
daw czych ,  celem  przec iw dz ia łan ia  n ie k o rz y s tn e m u  p o ­
dzia łow i w łasności  ziemskiej w  Galicyi,  a  w  szczegól­
ności na jgroźniejszym  je g o  ob jaw om , t. j. ro zd ro b n ien iu  
m a łe j ,  zanikowi średniej '  i speku lacy jnem u hand low i 
wielką w łasnośc ią  ziemską. W y brano  za razem  koinisyę, 
k tó ra  m a  się zająć akcyą w  tym  k ie runku ;  w sk ład  jej 
weszli p p : K arol Czecz, St. D ąm bsk i,  A. K rzyżanowski, 
Juliusz Leo  i wreszc ie  dr. Rey, ja k o  sp raw o zd a w ca ,
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W  dalszym ciągu obrad  postanowiono zwrócić się 
do Ministerstwa rolnictwa z przedstawieniem niepraw i­
dłowości w sprzedaży otrąb  z magazynów wojskowych, 
nieprawidłowości, k tóre dają  się odczuć tak pod  wzglę­
dem ilościowym, jakoteż i jakościowym. Otręby z m a ­
gazynów w Krakowie sprzedano rolnikom na Morawach 
i na Szląsku, a ponieważ zabrakło otrąb na  zaspokojenie 
potrzeb m iejscow ych, przeto zaofiarowano tutejszym 
gospodarzom  niesprzedane otręby w Ołomuńcu po cenie 
wyższej, jak  cena targow a w Krakowie. Nadto z próbek  
przedłożonych Komitetowi okazało się, że jakość otrąb 
nie wytrzymuje najlżejszej krytyki.

W  porozumieniu z profesorami Studyum rolniczego 
postanowiono urządzić w Krakowłe na  wiosnę roku 
przyszłego kurs wiosenny dla rolników praktycznych, 
na który wielu obywateli z Królestwa polskiego zapo­
wiedziało swoje przybycie.

Stałemu Wydziałowi Kongresu rolników austryac- 
kieh uchwalono odpowiedzieć, że Komitet nie uważa 
za wskazane urządzenia zjazdu rolniczego w W iedniu 
w bieżącym roku , a w razie jed n ak ,  gdyby zjazd wyż 
rzeczony przyszedł do skutku, Komitet sądzi, że p ro p o ­
nowany termin — połowa marca — jes t  zupełnie n ie­
odpowiednim, gdyż przypada na  czas wyborów do Rady 
państwa.

Z powodu zarzutów, podniesionych przez niektóre 
Towarzystwa rolnicze okręgowe co do sposobu oblicza­
nia należnych Komitetowi udziałów w wkładkach ich 
członków, postanowiono zgodnie z wnioskami T o w a ­
rzystw rolniczych okręgowych wymierzać ów udział od 
rzeczywistej, a nie nominalnej ilości wkładek, zarazem 
jednak  postanowiono wziąć wysokość rzeczywistych 
wkładek za podstawę do obliczenia ilości delegatów 
na Walne Zgromadzenie.

Przyjęto do w iad o m o śc i :
1. P ism a c. k. Ministerstwa rolnictwa w sprawie 

kupna  i sprzedaży wyciągu tytoniowego i w sprawie 
Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń oficyalistów p ry ­
watnych.

2. Spraw ozdanie  p. Kłusa z odbytych wykładów 
wędrownych w dziale sadownictwa i warzywnictwa.

Reskrypt c. k. Namiestnictwa w sprawie stacyi 
doświadczalnej w Pradze, uchwalono podać do wiado­
mości Tow arzystw  rolniczych okręgowych i zamieścić 
w Tygodniku. T am że postanowiono ogłosić rozporzą­
dzenie c. k. Dyrekcyi kolei państwowych, zawierające 
zniżenie dla przewozu ziemniaków.

Na W alne Zgromadzenia Towarzystw  rolniczych 
okręgowych w W adowicach uchwalono delegować pp.: 
S tefana Konopkę i dra  A dam a Krzyżanowskiego, w R ze­
szowie dra  Adam a Krzyżanowskiego.

Przychylono się do wniosku kuratoryi szkoły rol­
niczej w Czernichowie, o Wyjednanie stypendyum po 
ś. p. Janie Maciągu.

N a wniosek Sekcyi hodowlanej u ch w a lo n o :
Odpowiedzieć galic. Klubowi Jazdy Panów, że z p o ­

w odu braku funduszów udzielenie subwencyi jes t  nie- 
możliwem, a komisyi licencjonującej buhaje  w powiecie 
Nowotarskim , że życzeniom jej Komitet w miarę fun­
duszów będzie się s tara ł  zadosyć uczynić.

W ydelegowano p. Inspektora Sandoza do zbadania 
buhaja  w oborze hr. Zborowskiego.

Przyjęto do wiadomości pismo p. Płockiego w sp ra ­
wie sprzedanego buhaja.

Zgodnie z wnioskiem Tow arzystw a rolniczego 
okręgowego bocheńskiego postanowiono domagać się 
w swoim czasie, t. j. podczas obrad  Izby poselskiej, 
zmiany § 47 ustawy weterynaryjnej z 29 lutego 1880 
L. 35 dz. p . ,  a mianowicie chodzi o to, aby kary za 
przekroczenie wyż rzeczonej ustawy nie wpływały, jak 
dotąd do skarbu państwa, lecz na cele hodowlane.

Przyznano z subwencyi hodowlanej na kupowanie 
i subwencyonowanie buhai Tow arzystw u rolniczemu 
okręgowemu
w Jaśle . . . 500 złr. w Nowym T argu  200 złr.
„ Mielcu . . 800 „ „ W adowicach 400 „
,  Nowym Sączu 300 „ „ Białej (Żywiec) 800 „

Rzeszowie . 550 „ „ Brzesku (Brz.) 800 ,
,, Bochni . . 400 „ „ Krakowie . 550 „

Tarnow ie 800400 ,, „ Wieliczce
w Dębicy . . 500 złr.

Do subwencyi udzielonej Towarzystwu rolniczemu 
okręgowemu w Bochni dołączono jednak  za w arunek 
utworzenia  zgodnie z petycyą Zarządu głównego Tow. 
„Kółek rolniczych” stacyi buha ja  subwencyjnego, wzglę­
dnie subwencyonowanego w Ujściu solnem, a T o w a­
rzystwu rolniczemu okręgowemu w Dębicy postawiono 
za w arnnek  na tej samej podstawie utworzenie stacyi 
w Małej, p. Wielopole Skrzyńskie.

Wreszcie dokonano rozdziału subwencyi na  p o d ­
niesienie hodowli koni roboczych, zgodnie z wnioskami 
Towarzystw  rolniczych okręgowych, a  tylko liczbę stacyj 
subwencyonowanych ogierów, zmniejszono dla Wieliczki 
z proponow anych  przez Towarzystwa rolnicze okręgowe 
z 6 na 4. Razem  utworzono 15 stacyj, zastrzegając dwie 
dalsze dla tych Towarzystw  rolniczych okręgowych, które 
jeszcze swych wniosków nie przedłożyły.

Na wniosek dra H. Dąmbskiego, referenta komisyi, 
zajmującej się spraw ą łączności „Kółek rolniczych” 
z Towarzystwami rolniczemi uchwalono:

Komitet wyraża przekonanie, że dla dobrego p o ­
stępu w pracy nad rozwojem rolnictwa pożądanem  jest 
zbliżenie i ujednostajnienie działalności Towarzystw  
rolniczych i Towarzystwa „Kółek rolniczych” W  tym 
celu uznaje Komitet za wskazane wprowadzenie  w sta- 
tuta  Tow arzystw  rolniczych okręgowych przepisu, k tó ­
ryby pozwalał „Kółkom rolniczym” przystępować do 
Towarzystw rolniczych z obowiązkiem płacenia wkładki 
nie wyższej, jak  norm alna i z praw em  brania udziału
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w naradach  Towarzystw  rolniczych przez jednego re ­
prezentanta, mianowicie przewodniczącego, względnie 
jego zastępcę. Komitet przedsięweźmie odpowiednie 
starania, by Towarzystwa rolnicze okręgowe w najbliż­
szej przyszłości wprowadziły odnośne zmiany w swoich 
statutach. P raw o decyzyi o przyjęciu lub nieprzyjęciu 
członka zastrzeżone zostaje jak  dotąd  większości człon­
ków Wydziałów odnośnych Towarzystw rolniczych.

Dla w prowadzenia w przyszłości zupełnie ścisłego 
związku między Tow arzystw em  rolniczem, a T ow arzy­
stwem „Kółek rolniczych":

Poleca Komitet delegatom swoim do Zarządu 
głównego Towarzystwa „Kółek rolniczych", by się starali 
w tym duchu działać.

Uchwalono również dodatkowy wniosek p. Mar- 
sza łkow icza:

Komitet zainauguruje wspólne zebranie Komitetów 
obu Towarzystw rolniczych i Komitetu głównego Zarządu 
„Kółek rolniczych", n a  którem  współdziałanie T o w a­
rzystw rolniczych z „Kółkami roniczemi" omówionem 
będzie. Komitet uw aża za wskazane, aby wspólne p o ­
dobne zebrania corocznie odbywać się mogły.

Konieczność mierzenia i badanie mleka
pojedynczych krów.

•  _______

Dochód z krów przy wyrobie masła zawisłym jest 
przedewszystkiem od dwóch czynników: od ilości masła, 
k tórą  krowy dostarczą, a  następnie  od ceny jego. T a  
ostatnia podlegała już dosyć częstym zmianom. Jeżeli 
weźmiemy na  uwagę np. ceny notowane od lat 70 na 
E rgach  w Berlinie i H am burgu, to przekonamy się, że 
były one nieraz dosyć wysokie, co trwało aż do początku 
ostatniego dziesięciolecia. Przy końcu tegoż, szczególnie 
zaś w roku 1888, powstało jednak  znaczne obniżenie 
s 'ę cen masła, a lubo podniosły się one po roku 1890, 
oie doszły już jednak  do wysokości poprzedniej. Wogóle 
panuje ciągła tendencya do obniżania się ceny masła, 
co szczególnie odczuć się dało w latach 1894 i 1895. 
Lubo więc w roku ubiegłym ceny te znowu podniosły 
s>ę, to ze względu na  pom nażającą się ciągle produkcyę 
musimy być przygotowani na zadowolenie się w przy­
szłości niższemi cenami masła, aniżeli w dziesięcioleciu 
Poprzedniem.

Ze względu więc na tę okoliczność dr. P. Vieth, 
kierownik instytutu mleczarskiego w Hameln, rozbiera 
w Wiener Landw . Zeitung  pytanie, czy i w jakich w a ­
runkach mogłaby opłacać się jeszcze produkcya masła, 
gdyby cena jego spadła  stale na 100 marek za cetnar. 
W takim razie wartość 1 % tłuszczu w kilogramie (czyli 
w litrze) mleka wynosiłaby 2 -15 feniga. Jeżeliby zatem 
ńileko zawierało w sobie 3 % tłuszczu, to wartość 1 kg. 
lego mleka równałaby się ze względu na  wydatność

w maśle 6 5 fen., a po dodaniu  wartości mleka odtłu • 
szczonego w cenie 2'5 f e n . , dochód bru tto  za 1 kg. 
mleka wynosiłby 9 fenigów. Potrąciwszy od tego koszty 
przerobu i t ransportu  w wysokości 1 fen. od litra, p o ­
zostałby dochód czysty 8 fen. za litr mleka, co nieza- 
wsze pokryłoby koszty jego produkcyi. Stosownie jednak  
do większej lub mniejszej zawartości tłuszczu w mleku, 
czyli wydatku z niego masła, zmienia się także i wyso­
kość spieniężania mleka. Jeżeli więc nie jes t  w naszej 
mocy wpłynąć na  zmianę ceny targowej masła, to tem 
usilniej s tarać się musimy o trzymanie takich krów, 
które przy jednakowym  nakładzie dają nam  w swem 
mleku więcej tłuszczu maślanego, aniżeli inne.

Dawniej mniemano, iż różnica co do ilości i jakości 
mleka zależną jest jedynie od rasy bydła , obecnie j e ­
dnak przychodzimy coraz bardziej do przekonan ia ,  iż 
daleko większą rolę pod tym względem odgrywa indy­
widualne uzdolnienie jednostek . Prawdziwość tego sp o ­
strzeżenia potwierdzają liczne już doświadczenia i próby, 
szczególnie zaś obszerne doświadczenia F leischm ann’a, 
które rozpoczął już w roku 1889 i prowadzi dotychczas 
z wielką dokładnością z 16 krowami czystej rasy h o ­
lenderskiej wschodnio fryzyjskiej. Doświadczenia te za­
sługują o tyle więcej na  uznanie , iż oprócz bezpośre­
dnich wyników, jakie już dały i jeszcze dadzą, zwróconą 
została na  tę sprawę uw aga ogólna, wskutek czego 
rozpoczęto podobneż próby w wielu innych m iejscow o­
ściach, T ak  obszernych jednak  i gruntownych dośw iad­
czeń, jak w Topiau, nie łatwo znaleźć można gdzieindziej, 
choćby ze względu na  bardzo znaczne koszty.

W śród niemieckich krajów, oddających się hodowli 
bydła mlecznego, odznacza się od wielu już lat w scho­
dnia Fryzya. Świetne przykłady i napom nienia ,  które 
ztamtąd wyszły, znalazły też posłuch i naśladownictwo. 
Jeżeli Fryzya wschodnia uzna  coś za odpowiednie, wtedy 
nie spocznie, aż spraw ę tę doprowadzi do końca. 
W grudniu roku 1894 ogólne Zgromadzenie wschodnio 
fryzyjskich hodowców bydła zarodowego postanowiło 
zająć się stale badaniem  ilości i jakości mleka, pocho­
dzącego zrozmiaitych obór bydła wschodnio fryzyjskiego. 
Naczelne kierownictwo tej sprawy objął właściciel ziem­
ski N. W ychgram z Wylelsum przy Emden. Badanie 
mleka rozpoczęło się w dniu 1 m arca 1895 r. i trwało 
przez cały peryod mleczności. Obecnie złożonem zostało 
drukow ane sprawozdanie z owych p ró b ,  obejmujących 
97 krów wschodnio fryzyjskich.

Krowy, o których m ow a, należą do siedmiu roz­
maitych obór w obrębie Fryzyi wschodniej. Przy wy­
bieraniu miejscowości zwracano szczególną uwagę n a  
pewność, z jaką  rachować było m ożna, iż właściciele 
tych obór zajmią się s tarannem  i regularnem p ro w a ­
dzeniem żądanych badań. Ażeby uzyskać przytem także 
i przeciętną cyfrę ogólną, nie robiono różnicy między 
krowami młodemi i s tarem i, dobrze lub źle dojącemi 
się, lecz poddano  doświadczeniu wszystkie sztuki, znaj-
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du jące  się w owych s iedm iu  obo rach .  S zesnaśc ie  k rów  
je d n e j  obory  należały do  bydła  pop ie la tego  inne, z m a ­
łymi tylko wyjątkam i, były cza rno  srokate .  W  s p r a w o ­
zdaniu  w ym ien ione  są wsze lkie  szczegóły, odnoszące  
się do w ieku, wagi żywej, czasu  ocielenia się, u t r z y m a ­
nia i żvwdenia tych krów , ja k  o ra z ,  co do ogólnych 
s to s u n k ó w  g ospodarczych  każdej miejscowości.  P o n iew aż  
p o d łu g  d o św ia d cz eń  F le is c h m a n n ’a w  T o p ia u  okazało  
s ię ,  iż d w u k ro tn e  w ciągu miesiąca oznaczen ie  ilości 
m le k a  i zaw iera jącego  się w n ie m  tłuszczu  je s t  zupe łn ie  
d o s ta te czn e  d la  uzyskan ia  p o d s ta w y  do  dok ła d n eg o  
o b ra c h u n k u  w ydatnośc i ,  p rze to  t rz y m a n o  się tej zasady  
i przy b a d a n ia c h  obecnych . O znaczan ie  tłuszczu  p r z e ­
p r o w a d z a n o  m e to d ą  G erbera ,  k tó ra  za rów no ,  ja k  i gdz ie ­
indziej, ok az a ła  się b a rd z o  w łaściw ą. W sze lk ie  b e z p o ­
śred n ie  sp o s t rzeżen ia  co do  ilości m leka  i zaw artośc i  
tłuszczu,  ze s taw iono  w tabeli; d a ją  one  p o d s ta w ę  w sze l­
k i 'h  dalszych spos trzeżeń ,  o b ra c h o w a ń  i wyników , k tóre  
p rz e p ro w a d z o n o  w tętn sp ra w o z d a n iu  j a s n o  i dokładnie .

P ró b y  pow yższe  s tw ie rdz iły  prz.edewszystkiem d a ­
w n e  już  dośw iadczen ie ,  iż p ro c e n to w a  za w ar to ść  tłuszczu  
zw iększa się w  m leku ,  często  n a w e t  dosyć znacznie  
przy  końcu  p e ry o d u  dojnośc i krowy. W  m leku  krów, 
kończących  już p e ry o d  dojnośc i,  za w ie ra  się często  5% 
tłuszczu, k tóry  w  n iek tó rych  w y p ad k a ch  dochodz ił  n a ­
w e t  do 8 -2 % . N ajm n ie jszą  za w a r to ść  tłuszczu,  bo  tylko 
1-4% sp os t rzeżono  u k row y bydlącej się, czyli la tu jącej.  
Dalej po tw ie rdz iły  się rów n ież  d a w n e  dośw iadczen ia ,  
iż po  p rze jśc iu  z u t rz y m a n ia  s ta jennego  n a  p as tw isk o ­
we, zw iększa  się tak  ilość mleka, ja k  i zaw ar to ść  w n iem  
tłuszczu . N ajw ażn ie jsze  j e d n a k  sp o s t rz eż en ia  o d n o sz ą  się 
do  sz tuk  po jedynczych .

P rz ed e w sz y s tk iem  zaznaczyć należy, iż okaza ło  się, 
że co do w ydatnośc i  mleka i m a s ła  zach o d z ą  między 
po jedynczem i k ro w a m i u zd o ln ien ia  b a rd z o  o d m ie n n e  
i to nietylko m iędzy  sz tukam i rozm aitych , lecz jednych  
i tych sam ych  obó r ,  u trz y m a n y c h  w w a ru n k a c h  zupe łn ie  
je d n o s ta jn y ch .  Dla dalszych jeszcze do św ia d cz eń  rob iono  
p róby  oso b n o  z k ro w a m i pop ie la tem i ,  a osobno  z czarno  
srokatem i.  Go do  pierw szej g rupy , k tó ra  o b e jm o w ała  
wyłącznie p ie rw ias tk i  lub  krowy m łode , p rz e d s ta w iła  się 
na jw yższa  i na jn iższa  ilość m leka  i t łu szczu  od je d n e j  
sztuki j a k  n a s tę p u je :  m leka  na jm nie j  1 .851, najwięcej 
3 .629 l i t rów  rocznie; t łuszczu  najm nie j  2 .450%  n a jw ię ­
cej 3.238 %. N ajn iższa  ilość tłuszczu  w ynosiła  rocznie 
51.742  kg., a  najw yższa  103.085 kg. P rzy  k row ach  czarno  
sroka tych  cyfry te  p rzedstaw iły  się n a s tęp u jąco :  n a jm n ie j­
sza ilość m leka  rocznie  od  sztuki =  1417 k g ,  najw yższa 
zaś =  5259 kg.; najn iższa  za w ar to ść  tłuszczu  =  2 1 9 6 % ,  
na jw yższa  =  3 8 1 1 % .  N ajn iższa  ilość tłuszczu  w y p ro ­
d u k o w a n e g o  roczn ie  p rze z  j e d n ą  krow ę , w ynosiła  46  492 
kg., najw yższa  == 188 493 kg. D odać  tu  należy, iż ow a 
najn iższa  p rze c ię tn a  cyfra t łu szczu ,  t. j. 2 .1 9 6 % , uzy­
sk a n ą  by ła  od  krowy, k tó ra  w  czasie p ró b n y m  była 
chorą; na jn iższa  po tej cyfra w ynosiła  2 '59  % .

N as tęp n ie  okaza ło  się. iż najwyższy w y da tek  m leka  
nie stoi w p rzec iw ieńs tw ie  z na jw yższą  za w ar to śc ią  
w  niem t łu szczu ,  o w szem  najczęściej łączą  się z so b ą  
razem ; dalej, że w  szóstym  ro k u  d o jnośc i  zw iększa  się 
ilość m leka i za w ar to ść  w n ie m  t łu s z c z u ;  a  nareszc ie  
s tw ie rd z o n o  w sz esn a s tu  w y p adkach ,  iż wielka w y d a tn o ść  
m leka i zn a cz n a  z a w ar to ść  w n iem  tłuszczu  b y w a  także  
za le tą  dziedz iczną.

A żeby ocenić  s łu szn ie  i dos ta teczn ie  wszystkie 
korzyści b a d a n ia  p. W y c h g ra m ’a, t rze b ab y  m ieć więcej 
miejsca, aniżeli je  daje  a r ty k u ł  dziennikarsk i.  P ra c a  ta  
p rzyn ios ła  n am  tyle rzeczy za jm ujących  i w aż n y ch ,  a 
sp ra w o z d a n ie  p r z e d s ta w ia  je  n a m  tak  ja s n o ,  że p r z e ­
czytanie owej b ro szu ry  polecić należy każ d em u  p r o d u ­
centow i mleka.

T o .  co n a d e r  w aż n em  je s t  przy innych  gałęziach 
g o sp o d a rc zy c h ,  z a s to so w a n e m  być m usi w przyszłości 
i do  dz iedz iny  hodw li  byd ła  m lecznego ,  gdyż tylko ci 
ra c h o w a ć  b ę d ą  mogli na  m a te ry a ln e  z niej korzyści, 
k tórzy  po tra f ią  spoży tkow ać  w szystkie dośw ia d cz en ia  
nauk i  i prak tyk i.  Do tego należy w  p ie rw szym  rzędzie  
d o b ó r  i u trzy m y w a n ie  tak ich  tylko krów, k tó re  o d z n a ­
czają  się m lecznośc ią  i zn aczną  za w ar to śc ią  tłuszczu  
w mleku. Każda więc sy s tem a tyczna  p raca ,  w ykazu jąca  
na  w zó r  d o św ia d cz eń  W y g ra m ’a  w ażność  należytego 
d o b o r u  krów, zasłuży sobie n iew ątp liw ie  zupe łne  uznan ie .

R O Z M A I T O Ś C I .
Dyplom na członka włoskiej akademii królewskiej 

,,La Ste l la  d’ lta lia“  w Chieti, oraz z ło tą  odzn a k ę  z u p o ­
w ażnien iem  do jej noszen ia ,  o trzy m ał w g ru d n iu  1896 
r. p a n  Jan  R óżańsk i ,  d v rek to r  6klasowej szkoły męskiej 
w B ochni.  P a n  R óżańsk i  p o s ia d a  już  kilka m edali  z a ­
sługi, k tó re  p rzy z n an o  m u na  w ys taw ach  k ra jow ych  i 
zag ran icznych  za u m ie ję tn ą  h o d o w lę  d rze w  ow ocow ych, 
o raz  p ro d u k cy ę  doskona łych  suszonych  ow oców  i w a ­
rzyw, a  m iędzy innymi o trzym ał  także  m eda l złoty 
z wystawy londyńskiej.  S u sz o n e  w arzy w a  i ow oce p. 
R ó ż ań sk ieg o  znalazły za g ran icą  w ielkie u zn a n ie  i ż ą ­
d a n o  d o s ta rc za n ia  ich w agonam i,  czem u je d n a k  stoi 
n a  p rzeszkodz ie  b ra k  dos ta te czn y c h  fu nduszów  d la  r o z ­
w inięcia fabryki n a  wielkie rozm iary .  N a rz e k a m y  wszyscy 
n a  b ra k  u n a s  p rzem ysłu  ro ln iczego , a ta k  korzys tne  
p rzeds ięb io rs tw o ,  ja k ie m  p o d  u m ie ję tn y m  k ierunkiem  
m og łoby  być suszen ie  w arzyw , ja g ó d  i ow oców , n ie 
z n a jd u je  chę tnych  w spó ln ików !

Towarzystwo ogrodnicze w Krakowie zachęcone  
d o d a tn im  w pływ em , jak i  w y w ie ra ją  w ystaw y, p o s ta n o ­
wiło u rządz ić  w  d rugiej p o ło w ie  cze rw ca  1897 r. w y­
s taw ę  róż, kw ia tów  g ru n to w y c h ,  letn ich  i trw ałych, 
tru sk aw e k ,  o raz  w ąrzyw  wczesnych.
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Dzień wystawy nie został jeszcze oznaczony, gdyż 
zależeć to będzie od wcześniejszej lub późniejszej wio­
sny, w każdym razie ogłoszonym zostanie na dw a ty ­
godnie przed jej otwarciem.

Zgłoszenia i korespondencye przesyłać należy pod 
ad resem : B i u r o  T o w a r z y s t w a  o g r o d n i c z e g o ,  
uL Mikołajska 1. 5.

Wykłady dla praktycznych gospodarzy i leśników  
odbędą się w tym roku w W iedniu już w nowym b u ­
dynku akademii rolniczej w drugiej połowie lutego.

D esinfekcyonow anie zw ierząt. Rząd niemiecki wy­
dał rozporządzenie, nakazujące przestrzegać dokładnie 
obmywania wszystkich zwierząt dwuprocentowym  roz­
tworem kwasu karbolowego, albo też kreoliny lub lisolu. 
Tym sposobem pozbywa się zarazka, osiadającego na 
sierci zwierząt i unika dalszego rozszerzania choroby 
epidemicznej.

Ustaw a o soli bydlęcej sankcyonowaną została 
w dniu 23 grudnia  ubiegłego roku. Od tej chwili sól 
bydlęcą denaturalizowaną nabywać może każdy we 
wszystkich składach rządowych po cenie. 5 złr. za 100 
kg- Użycie jej dozwolone jest  wyłącznie dla zwierząt 
domowych.

Ankieta agrarna w  Czechach. Sejm czeski polecił 
w zeszłym sezonie krajowej radzie kulturnej, aby się 
zastanowiła nad środkami, które zdołałyby pokonać kry­
tyczne położenie rolnicze. R ada  ta zawiązała komisyę 
centralną, k tóra  zajęła się ułożeniem odnośnego planu. 
Nasamprzód wypada podzielić cały kraj na 55 okręgów, 
z których przypadałoby około 30 okręgów na obszar 
należący do czeskiej sekcyi kulturnej, a 25 do sekcyi 
niemieckiej. Podział na powiaty należy przeprowadzić 
według obszarów typowych, przyczem uwzględnić trzeba 
stosunki ziemskie, a mianowicie jakość ziemi, stosunki 
kulturne, stosunki co do hodowli bydła, stosunki p rze­
mysłowe, hutnictwo, gęstość zaludnienia, środki kom u­
nikacyjne i podział gruntu. Odnośne wnioski już p o ­
czyniono, a szereg pytań dla ankiety agrarnej je s t  ró ­
wnież ułożony. E laborat zawiera niemal 150 pytań głó­
wnych i wiele podrzędnych, tworzy więc dostateczny 
materyał dla komisyj badających, aby mogły wglądnąć 
We wszystkie stosunki drobne i przedłożyć Radzie kul­
turnej dokładny obraz o położeniu rolnictwa w Cze­
chach. Pytania  odnoszą się do ogólnych stosunków pro- 
dukcyi, do stosunków rolniczo-przemysłowych, do spo- 
s°bu  zużytkowania produktów , ich cen targowych i 
zbytu, do ustaw  i innych zarządzeń mających za cel 
kulturę krajową, do kwestyi rolniczo-socyalnej i p ra -  
wniczo-agrarnej, do stosunków kredytu i zadłużenia, 
ubezpieczeń, do stosunków gminnych, do rentowności 
gospodarstw, w końcu co do sposobu życia włościan, 
p ia  komisarzy istnieje osobna instrukcya, która ułatwia 
'm pracę badawczą. Ci komisarze, których obowiązkiem 
Jest zachować w tajemnicy uczynione im przez rolni­
ków wyjaśnienia, mają  nietylko badać stan rolnictwa,

lecz obowiązani są też dać swą ogólną opinię o tym 
stanie i stawiać odpowiednie wnioski. Ankieta ta  ro z ­
pocznie w krótkim czasie swą działalność.

P rzechow yw anie  większej ilości cebuli. Uprawa 
cebuli na szersze rozmiary upowszechnia się coraz b a r ­
dziej i daje znaczne korzyści, ważnem więc jest  dobre 
przechowanie jej aż do wiosny lub do chwili, w której 
najlepiej spieniężoną być może. Z pow odu znacznej siły 
oddechowej przechowywanie cebuli na wzór kartofli 
w kopcach okrytych ziemią jest niemożliwe, gdyż za­
marłyby w nich, a przez to straciłyby smak i siłe kieł­
kowania. W  Landw. Versuchsstation (tom 48 zeszyt I) 
opisuje A. Mayer, iż w Holandyi przy łagodniejszym oczy­
wiście klimacie, trzymają cebulę w większych kopcach 
na wierzchu ziemi, a znaczna jej siła oddechow a broni 
ją przed zamarznięciem. W  zimniejszym klimacie Nie­
miec, doradza autor następujące postępow anie: Kopie 
się rów na  120— 150 cm. głęboki, 15 — 18 m. długi 
i 2 5 0 —3 60 m. szeroki. Rów ten wykłada się spodem  
i na bokach deskami, daje się cienką warstwę równej 
słomy i wsypuje cebulę. Chcąc zyskać więcej miejsca 
można podnieść to nieszczelne jednak  szalowanie d e ­
skami nad  ziemią do wysokości człowieka, opierając 
je  o wbite w  tym celu pale. Wysławszy nieco te ściany 
także słomą równą, wsypuje się cebulę, przykrywa lekko 
słomą i okrywa deskami. W  razie silniejszych mrozów 
i przemarznięcia wierzchniej warstwy cebuli, nie należy 
jej ruszać, lecz czekać aż zupełnie odtaje, gdyż inaczej 
zepsułaby się zupełnie, a przez spokojne odtajanie nie 
traci ani smaku, ani siły kiełkowania. Późno na wiosnę, 
gdy ciepło pobudza cebulę do przedwczesnego kiełko­
wania, można przenieść ją  do przedsionka lodowni.

Utrzymanie i oczyszczan ie  uprzęży. Wszelka uprząż 
nie powinna być nigdy tak zaniedbaną, by koniecznem 
stało się skrobanie jej i oczyszczanie zapomocą twardej 
szczotki i wody z sodą. Jeżeli jednak  dopuściliśmy do 
tego, wtedy rozebrać trzeba uprząż na  kawałki i obmyć 
każdy gruntownie rękami zapomocą ciepłej wody my­
dlanej, aż do zupełnego zmięknięcia skóry. Gdy poje­
dyncze części są już zupełnie czyste, rozwiesza się je 
do powolnego obeschnięcia i zanim staną się zupełnie 
suche, naciera się je  tranem. Inne tłuszcze nie są dla­
tego właściwe, gdyż objadają je chętnie myszy i szczury, 
które tranu nie znoszą. Po obeschnięciu z tego pier­
wszego natarcia tranem, pow tarza  się to po raz drugi, 
a po ponow nem  wyschnięciu naciera się je  silnie i do ­
kładnie wełnianym płatkiem. Postępowanie  powyższe 
najwłaściwszem jest  dla uprzęży koni roboczych. Uprząż 
wyjazdowa obmywa się jeszcze gąbką, m aczaną  w w o­
dzie mydlanej i wyciera dokładnie płatkiem skórki sa r ­
niej. Do poczernienia miejsc otartych i czerwonych, 
używa się następującego czernidła: stare  mocno zardze­
wiałe żelazo wkłada się do garnka i zalewa dobrym 
octem. Po  czterech tygodniach odlewa się nieco tego 
płynu i dodaje  do niego trochę witryolu miedzi. Zapo-
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m ocą  małej szczoteczki lub p ła tk a  albo gąbki p rz y w ią ­
zanej do pa tyka ,  czerni się m ie jsca  o ta rte .  P łyn  p o w y ż ­
szy sta je  się po  d łuższym  czasie s ilniejszym i trw alszym . 
Dla n a d a n ia  uprzęży  połysku, sp o rz ą d z a  się n as tępu jący  
lakier: Kleju czyli k a ru k u  120 gr.,  gumy arabsk ie j  60  gr., 
octu  540  gr.,  cza rnego  a t ra m e n tu  180 gr., kleju rybiego 
60 gr. K aru k  ro zp u sz cz a  się w occ ie ,  klej zaś rybi 
w a t ram em cie ,  re sz ta  octu  do lew a  się do kleju, o g rze w a  
aż się on  rozpuśc i,  w lew a  gum ę a ra b sk ą  i a t ra m en t ,  a 
w końcu  do p ie ro  klej rybi. Gdy wszystko  dok ła d n ie  się 
wym iesza ,  zde jm uje  się płyn z ognia.

Skuteczny , a  tani ś ro d ek  p rzec iw  ry jow com  b u ra ­
czanym . P. R u d o l f  R ich te r  o p o w iad a  w Wiener Landu'. 
Zeitung  (Nr. 98 ) ,  że słysząc o sk u te cz n em  używ aniu  
R o v a rin y  dla pozbyc ia  się tych chrząszczyków , p o s t a ­
no w ił  p rze p ro w ad z ić  p ró b ę  u siebie. Je d n o cz eśn ie  j e d n a k  
po lecono  m u  użycie w tym  celu gałązek  dzikich k a s z ta ­
nów . Gdy więc n a  p rze s trzen i  około 10 ha, k tó ra  o k o ­
p a n ą  by ła  z d w ó ch  s tro n  row am i,  okazało  się tak  wiele 
ch rząszczyków , że n a  śc ianach  ro w ó w  tysiące ich n a l i ­
czyć było m o ż n a ,  kazał p. R ich te r  d w o m  ch łopcom  
p o u k ła d a ć  w  ro w a ch  naoko ło  p o la ,  w odległości co 5 
m e tró w  gałązki k asz ta n ó w  o dw ó ch  do t rzech  lis tkach. 
N as tęp n eg o  r a n k a  po sz ed ł  s a m ,  by p rz e k o n a ć  się o 
rezultacie . Ze zd u m ien iem  sp o s t rz eg ł ,  że p o d  każdym  
lis tkiem k a sz ta n o w y m  było po 30, 40, a czasem  80  tych 
chrząszczyków , k tó re  uraczyw szy  się tym  soczystym  
p rzysm ak iem  i z jadłszy  go w  znacznej części,  sp o c zy ­
w ały n a  k u p k ac h  i mogły  być bez t ru d n o śc i  z a b ra n e  
p rzez  ch łopców . P o s tę p o w a n ie  pow yższe  p o n o w io n o  
p rzez  kilka dni, aż do chwili n ie u k az y w a n ia  się ju ż  wię­
cej chrząszczyków , k tórym i dw óch  ch łopców  nap e łn i ło  
d w a  całe hektolitry. Na innem  polu  p rz e p ro w a d z o n o  
j e d n o c z e śn ie  p ró b ę  z „ R o v a r in ą “. W ynik  był t e n ,  że 
chsząszczyki un ika ły  rzeczywiście roślin  skrop ionych  
ro var ina ,  p rzeskaku jąc  j e d n a k  przez  nie, dos taw ały  się 
n a  dalsze n ie sk ro p io n e  pola, p o lew an ie  zaś całej p r z e ­
s trzen i byłoby za n a d to  kosz tow ne.  Użycie więc gałązek 
k a s z ta n u  zasługuje  w każdym  raz ie  n a  p ie rw sz eń s tw o ,  
p rze s t rzeg a ć  je d y n ie  należy, by listki leżały wolno , n ie 
p rzy t łoczone  do  z i e m i , da jąc  p o d  so b ą  sch ron ien ie  
ch rząszczykom ; k łaść  t rze b a  gałązki po  s tron ie ,  od k tó ­
rej n a s tę p u je  w ę d ró w k a  tych chrząszczy; w reszcie użyć 
t rze b a  tego ś ro d k a  wcześnie, zan im  o w ad  roze jdz ie  się 
po  całym  łan ie  bu rak ó w .

N ajp ros tszy  sposób  pozbycia się r o b a c tw a  z w a ­
zonów  kw ia tow ych . D erpraktische Landwirtschąfł p o d a je  
n as tępu jący  p rz e p is :  roz t łuczone  10 dzikich k asz ta n ó w  
za lew a się je d n y m  li t rem  wody i s ta w ia  się to naczynie  
w  ciep łem  m ie jscu  p rzez  24  godzin . N as tępn ie  zwilża 
się cvazon obficie, by cała w n iem  ziemia przes iąk ła  
zw ykłą w odą .  Z a raz  po te m  w lew a się do w aż o n a ,  s to ­
sow nie  do  jego  wielkości 1 do  4 łyżek wody kasz tanow ej,  
a  wszelkie ro b a c tw o  zna jdu jące  się w ziem i,  uchodz ić  
będz ie  n a  w ierzch, zkąd  ła tw o  u su n ię te  być  może.

M iędzynarodow a w y s ta w a  drobiu i królików. T o ­
w arzy s tw o  hodow li  d ro b iu  w K om otow ie  pos ta n o w iło  
u rządz ić  w r. 1897 w ys taw ę  m ię d z y n a ro d o w ą  d rob iu  
i królików, p o łą c z o n ą  z p re m io w a n ie m  i lo sow an iem . 
W y s ta w a  odbędz ie  się dn ia  4, 5 i 6 kw ie tn ia  b. r.

P ra k ty cz n y  ś ro d ek  usuw ania  p aso rz y to w  z żo łądka  
kon i p o d a je  „Beri.  T h ie ra rz t l iche  W o c h e n s c h r .“ . L arw y  
gza żo łądkow ego  (G as troph ilus  equi,  G astroph ilus  p e -  
corum ) gnieżdżą się n ie raz  w znacznej liczbie w  żo łądku  
koni,  zw łasza  m łodych , i p o w o d u ją  b a rd z o  liche o d ż y ­
w ianie się, s ie rć  b rzydką ,  zjeżoną i m izerny , n iezd row y  
wygląd. J e d e n  z w e te ry n a rzy  n iem ieckich  osw obodz i ł  
od  tych pasoży tów  k ilkanaście  ź reb ią t  n a raz ,  za p o m o c ą  
d w usia rczku  węgla, p o d a w a n e g o  w  kap su łk ac h  że la ty­
now ych; 15 ź re b c ó w  dosta ło  4  razy  w o d s tę p ac h  j e ­
d no g o d z in n y ch  po  kapsu łce ,  zaw iera jącej 12 gr. d w u ­
siarczku  węgla, r a z e m  więc po 48 gr. na  sz tukę w  ciągu 
dnia. W iec zo rem  dosta ły  zwykłą racyę paszy, a  na  
drugi dzień  d aw kę  oleju ryc inow ego  d la  p rzeczyszcze­
nia. W  go d z in ę  po  zażyciu kapsu łek  zaczęły się ź r e ­
b ię ta  ślinić silnie i okazyw ać pew ien  n iepokój,  w  t r z e ­
cim dn iu  p o te m  zaczęły w raz  z ka łem  odchodz ić  larwy 
nieżywe, było ich o d  15 do 56  sz tuk  w  je d n e m  ź re ­
bięciu  N a w e t  bez użycia silnych ś ro d k ó w  przeczyszcza­
jących, za d an ie  d w usia rczku  w ęgla sp raw iło  ró w n ie  
d ob ry  skutek

P y ta n ia  i odpowiedzi.
Pytanie . Jak ie  d o św iad czen ia  poczyn iono  u trzody  

chlewnej ze szczepien iem  „c z e rw o n k i” limfą P a s t e u r a  
ze S z tu t tg a rd u  i limfą d ra  L o re n z ’a z D arm sta tu ,  i czy 
są  m oże  z n a n e  inne  sposoby  leczenia tej cho roby  ?

W. P.
Odpowiedź. N a  py tan ie  pow yższe ,  a  n a w e t  na  

ko ń co w y  jego  u s tę p ,  zna jdu je  się w yczerpu jąca  o d p o ­
w iedź  w Nr. 43 i 48  Tygodnika rolniczego z roku  1896. 
K ró tk ie  j e d n a k  zestaw ien ie  różnicy  m iędzy o b u  w ym ie- 
n ionem i m e to d a m i szczep ien ia  p o d a je  Rolnik i Hodowca 
w Nr. 1 z b. r . , k tó re  też ,  ja k o  zgodne  z a r tykułam i 
naszym i,  d o s łow n ie  przytaczam y.

„S p o só b  P a s t e u r a  po lega n a  dan iu  d w ó ch  d aw e k  
limfy, z k tórych  obydw ie sk łada ją  się z czystych k u l tu r  
bakcyllusów  róży, p rzygo tow anych  n a  b u l ion ie ;  j e d n a  
z n ich  je s t  k u l tu rą  o s ła b io n ą  bakcyllusów, d ru g a  zaś 
no rm alnych .  P o  d w u n a s tu  dn ia ch  za d an ia  pierw szej 
słabsze j limfy m o ż n a  dop ie ro  zad ać  d ru g ą  m o c n ie jszą  
i d o p ie ro  w 12 dn i po  dan iu  tej o s ta tn ie j zw ierzę  sta je  
się o d p o rn e m  przeciw  za rażen iu  różą, s łow em , ogółem  
d op ie ro  po 24  dn iach  od  chwili za d an ia  p ie rw szej  limfy 
osiąga się p o ż ą d a n y  skutek .  Pi’zytem sp o só b  P a s t e u r ’a 
p o zw a la  szczepić limfę sz tu k o m  nie s ta rszym  n a d  4 
m ies iące ,  gdyż dla s ta rszych  sz tuk  j e s t  n iebezpieczne .
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Jak widzimy, ochronne szczepienie, wykonane 
Metodą P asteura , ma ujemne strony pierwszorzędnej 
wagi, które usuwa metoda Lorenz’a.

Główna praktyczna przewaga tej metody jest ta, 
że zwierzę zaraz lub w bardzo krótkim czasie po pier- 
wszem szczepieniu jest już odporne przeciwko zarazie; 
ciemniej ważnem jest, że limfę Lorenz’a można szczepić 
sztukom wszelkiego wieku. Samo wykonanie szczepie­
nia i użyte przez Lorenz’a preparaty są odmienne.

Pierwsza dawka polega na podskórnem wstrzy­
knięciu preperatu z krwi zwierzęcia już szczepionego. 
J'o pierwsze wstrzyknięcie działa przez 18 dni, lecz już 
P° 7 dniach szczepi się czystą kulturę bulionową bak- 
eyllusów, które to szczepienie powtarza się po 12 dniach. 
W ten sposób przeprowadzone zadanie limfy działa 
przez rok. Chcąc po roku zachować odporność zwie- 
rzęcia, należy tylko powtórzyć jednorazowe szczepienie, 
&dy tymczasem metoda PasteuPa wymaga powtórzenia 
Całej manipulacyi.

Próby porównawcze obydwóch metod były pro­
wadzone z inicyatywy Ministeryum wurtembergskiego 
Przez 5 lat od roku 1890 do roku 1895.

Sztuk szczepionych metodą P as teu ra  było 155, 
z których zachorowało na różę 26, a zdechło 4; metodą 
Dorenz’a było szczepione 206 sztuk, z których zacho­
rowała 1, zdechła zaś również 1, lecz dopiero po 6 
Miesiącach od chwili szczepienia i to w wypadku, kiedy 
zastosowano było tylko jednorazowe szczepienie, co 
podług metody Lorenz’a ma starczyć tylko na pół roku, 
tak, że i ten jedyny wypadek nie przeczy wywodom
DorenzV.

.• — — 3® — •—

OZNAJMIENIA.
L. 512.

O bwieszczenie.
Według reskryptu Wysokiego c. k. Ministerstwa 

sPraw wewnętrznych z dnia 31 grudnia 1896, L. 42190 
zaraza „pomoru świń“ wygasła zupełnie w obrębie 
obszaru król. węgier. woln. m. Gyór.

Wskutek tego c. k. Namiestnictwo zmieniając 
częściowo rozporządzenie z dnia 17 listopada 1896 r., 
L. 99.665 tyczące się zakazu przywozu do Galicyi świń 
z obszarów Węgier i Kroacyi-Sławonii, zapowietrzonych 
Pomorem świń, zezwala na podstawie powołanego re- 
skryptu ministcryalnego, przywozić świnie przeznaczone 
ńa natychmiastową rzeź o wadze za życia co najmniej 
120 klgr. przy zachowaniu warunków rozporządzenia 
z dnia 5 lipca 1895 r. L. 55.841 z obszaru król. węg. 
woln. m. Gyór do Galicyi, a mianowicie do miast: Ja ­
rosławia, Kołomyi, Krakowa, Nowego Sącza, Podgórza, 
Przemyśla, Stanisławowa, Stryja i Żywca.

Gdyby jednak w transporcie świń tego pochodze­
nia stwierdzono pomór świń, różę wąglikową, lub za­
razę racicową, albo też podejrzenie o te zarazy choćby 
tylko u jednej sztuki, ma być transport stosownie do 
u s tę p u / )  tutejszego rozporządzenia z dnia 5 hpca 1895, 
L. 55 841, zwrócony po nakarmieniu i napojeniu zwie­
rząt najbliższym pociągiem na koszt właściciela do stacyi 
nadawczej1 Węgier.

Inne postanowienia tutejszego obwieszczenia z dnia 
17 listopada 1896, L. 99.665, pozostają aż do odwołania 
niezmienione.

Przekroczenia niniejszego rozporządzenia, które 
o b o w i ą z u j e  o d  8 s t y c z n i a  1897, karane będą 
według ustawy z dnia 24 maja 1882 (Dz. u. p. Nr. 51), 
przy zastosowaniu §. 46 ustawy z dnia 29 lutego 1880 
i odnośnego rozporządzenia wykonawczego z dnia 12 
kwietnia 1889 (Dz. u. p. Nr. 35 36).

Co się podaje do powszechnej wiadomości.
Z c. k. Namiestnictwa.

Lwów, dnia 7 stycznia 1897 r.

L. 4142.
O głoszenie.

Według reskryptu Wysokiego c. k. Ministerstwa 
spraw wewnętrznych z dnia 9 stycznia b. r. L. 895, 
zaraza ospy panująca ustawicznie między owcami w kra­
jach bałkańskich, zawleczoną została przez Kroacyę- 
Slawonię do Pobrzeża, a równocześnie stwierdzoną i 
w Krainie.

Wobec zachodzącej obawy dalszego rozwleczenia 
tej zarazy z owcami obcego pochodzenia, c. k. Namie­
stnictwo ma zaszczyt zwrócić uwagę Szanownego Ko­
mitetu na to nowe niebezpieczeństwo, grożące hodowli 
krajowej owiec i zalecić jak największą ostrożność przy 
sprowadzaniu do chowu i rozpłodu owiec z wyżej 
wspomnianych obszarów.

Lwów, dnia 15 styśznia 1897 r.
C. k. Namiestnik.

O głoszenia.
Młody a g ro n o m ,

który ukończył wyższą szkołę agronomiczną w Prusach, 
posiadający kilkoletnią praktykę w renom, gospodar­
stwach, a odwołać się może na rekom, i w kraju, p ra­
gnie 1 kwietnia b. r. objąć posadę urzędnika gospodar­

czego," — najchętniej na osobnym folwarku.
Łaskawe oferty uprasza się przesłać S. A. D. 

poste restante, Łobzów. (1-2)
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W krajowej szkole ogrodniczej w Tarnowie rozpoczyna 
się rok szkolny 1897/98 z dniem 5 kwietnia 1897.

Celem krajowej szkoły ogrodniczej w Tarnowie 
jest teoretyczne wykształcenie młodzieży na ogrodników 
uzdolnionych do prowadzenia ogrodów wiejskich.

Do szkoły tej może być przyjęty każdy kandydat, 
k tó ry :

1) wykaże się, że przynajmniej 15 rok życia ukoń­
czył, że odbył z dobrym postępem obowiązkową naukę 
w szkole ludowej, — jest umysłowo i fizycznie zdrów 
i nienagannych obyczajów ;

2) w terminie przez Dyrekcyę oznaczonym złoży 
egzamin wstępny, służący do ocenienia, czyli kandydat 
jest wogóle rozwinięty umysłowo, ażeby mógł korzystać 
z nauk w tej szkole udzielanych.

Kandydaci, którzy odbyli przynajmniej jednoroczną  
praktykę ogrodniczą, a uczynią zadość po wyż wymie­
nionym warunkom, mają pierwszeństwo do przyjęcia 
przed innymi.

Koszta utrzymania ucznia w zakładzie wynoszą 
165 złr. w. a. rocznie. Synowie ubogich rodziców przy­
jęci być mogą na koszt funduszu krajowege.

Każdy wstępujący do zakładu powinien być za­
opatrzony w dostateczną bieliznę i dobre juchtowe buty.

Ceny produktów

ROLNICZY.

Podania o przyjęcie wnosić należy najdalej do 15 
m arca  1897 r. do Dyrekcyi krajowej szkoły ogrodniczej 
w Tarnowie, która na żądanie udzieli wszelkich bliższych 
wyjaśnień. (1-3)

N a sie n ie  psiej trawy kupkowej (Dyctylis glo- 
merata) z ostatniego zb ioru , czyste pod gwarancyą, 
taniej o 10% jak w handlu.

P a s z a :  Koniczyna i siano ugorowe w najlepszym 
gatunku, pięknie zebrane, sprzedaje w większych i mniej­
szych ilościach. (1-6)

Adres: Folwark Suchoraba, poczta Wieliczka.

O t a r  dworski K rzesław ice p. Mogiła
potrzebnje 30—50 cet. met. z ie m n ia k ó w  pastewnych 
olbrzymich, oraz ma zamiar zakupić dwie pary k r ó li­

k ó w  olbrzymów. (2-3)
Zgłoszenia przyjmuje Antoni  Cybulsk i ,  K r z e s ł a w ic e ,  p. M ogiła ,

W7v* w służbie, kawaler, 40 lat mający,
J j i l l t l l l v l l l  katolik, władający językiem pol­
skim i niemieckim, z 22-letnią praktyką, zarządca wiel­
kiego majątku na Szląsku austryackim, chciałby swoją 
posadę zamienić. Kaucyi może złożyć 5.000 złr. w. a.

Podania przyjmuje Józef  Kunc, nauczyciel w Dol­
nych Błędowicach, Szląsk aus tryack i.

w złr. zet lOO isig-.
Kraków

z dnia 26/1
Tarnów

z dnia 22/1
Lwów

z dnia 26/1
Rzeszów

z dnia
Wiedeń

z dnia 26/1
od do Wagahl. od do od do od do przecię-tuie od do Waga I hl.

Pszenica................... 7-50 8-25 72-78 7-60 7-80 7-60 7-90 7-75 9-20 75-81
Z y t o ...................... 6-55 6-87 65-71 6-30 6-50 — •— 5-90 6-10 —•— — •— — •— ---'--- 6-30 7-20 72-74
Jęczmień . . . . 5-90 6-50 62-67 5-75 6— — ■— 5-20 6— — •— ---•--- — •— ---•--- 4-90 7-80 — •—
O w i e s ...................... 6— 6-50 40-45 5-50 5-70 — ■— 5-50 5-90 —_•— ---•--- — •— ---*--- 6-25 7-30 — •—
Groch ...................... 7-— 10— — •— 7— 9— — •— 5-75 8— 7— 10-50 — •_

5-30 5-50 4-50
4-30
7-20

4-80
4-60
7-50Tatarka . . . .  

Proso ......................
7—
5-—

8—
6-—

— •— 6-75
5-50

7—  
6—

— •— — •— ---*--- ------- ---•--- —— — •— — *—

J a g ł y ......................
Kukurudza . . . — • — —•— — •— 6-25 6-50 __•— 5-25 5-50 3-90 4-70 — •—
Rzepak . . . .  
Chmiel za 56 k g . . 
Konicz. nas. czerw.

—•— — •— 10-— 11— — •— 12-50 12-75 — — ---‘--- —*— — '--- 13-15 
25"— 
45—

1325
52—
56—

— •—

__•__ _•__ __•__ __•__ _____ 40— 50— __•__ — •—
Konicz. nas. biała . 
Kon. nas. szwedzka 
Siano z łąk . . .

45—  
45-—

65— _•__
65—

3-502— 2-40 »_ 2-20 2-40 __.__ __•__ 250 — •—
Siano z koniczyny . 

i S ł o m a .....................
2-60
1-40

2-80 
1 60

— •—
1-50 1-90

— ■— — — ---•--- — •— ---’--- — •— ---•--- 2-80
2—

3-80
2-30

_.__

Kartofle hektolitr . P60

„ kont. . • ( 13— 13-25 15-20 15 70 __•_

Odpowiedzialny redak to r i wydawca Alfons L ippom an. W  drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem  A. Szyjewskiego^


